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N a r ó d  r u m u ń s k i  w  p e t a c h
Prowokacje, które miały uzasadnić morderstwo Codreanu

BokareST*, w gmdnin.
Od zabójstw a Codreanu upły­

nął ju ż  przeszło tydzień. Sie­
dząc w  jedn ej z w .elkicn kawiarń 
na bulwarze Bratianu i przeglą­
dam gazety. Tłuste tytuły k izy- 
esą wielkim i głoskami o ..no­
w ych zam achach '1 żelaznej Gwar- 
diL Na pierw szych stronach fa - 
"CimiL .■ „o ry g iu a jiy ch "  w yroków  
śm ierci, w ysyłanych przez legio­
narów do wysokich osobistości 
rum uńskich.

W  K A W I A R N I  
W  C Z A R J T  C H  

O P A & K A C F
W  Kawiarni pełne, Do m ojego 

stolika przysiada się zrsłom y  z 
dawnych czasów, ongiś aktywny 
członek it.-re j gw ardii liberalnej, 
d z ii w ycofany z ob ’ egu p o litycz  
nego. kawiarni co najm nie; 
połowa gości jest w żałobie. 
Spoglądam  porozum iew awczo nc. 
czarną opaskę. M ój znajomy 
robi przeczący ruch g łow a :

„T c  nie to, ce Pan ma na my­
śli —  straciłem  przedw czoraj 
siostrzenicę. Pan wie —  ta co

mi osoDiście mój znajom y i w pro­
wadza do salonu.

„P an  się konspiru je? 1 —  py­
tam, zdziwiony n ieco zachow a­
niem się starszego pana, które­
go znałem kiedyś jako solidnego 
burżuja, stroniącego od wszelkich 
spisków i ruchów  rewolucyjnych,

„T o  jeszcze nie konspiracja" 
—  odpowiada mi —  „T o  po pro­
stu środki ostrożności. W olę się 
z panem spotkać w cudzy, i mie­
szkaniu. Po co  m ają wfeazieć, ie  
przyjm uję u siebie cudzoziem ­
ców  zwłaszcza dziennikarzy".

„C óż t o 7 Nie w olno się wam 
komunikować z cudzoziem cam i? 
I kogo to w łaściw ie obch odzi?"

„K ugo obchodzi? W iadom o —* 
Sigurancę".

„A  coż Siguranca ma do pana. 
O Ile wiem był Pan zawsze lojal 
nym obywatelem  1 liberałem.. O- 
becne represje kierują się fcdś 
wyłącznie przeciw  żelaznogwar 
dzi storn".

„O d razu widać, że pan daw­
no nie był w Rumun''*. Siguran­
ca interesuje się nie tylko legio- 
narami, ale ich również ich o jca

myśli, że zamach w  Cluj robili 
iegionarze? To była prow okator- 
ska robota, tak samo zresztą, jak 
t nieudany zamach na Christescu. 
Legionarzc mogą pana zapewm ć, 
strzelali by celn iej N :ech Pan 
sobie przypom ni, że wszystkie 
zamachy organizowana przez Że­
lazną G w ardię udawały się. Żresz 
tą m am y inne dow ody Proszę 
niech Pan patrzy".

| -Ca t -US TOII 
! ROMANII
i Biorę do ręki 'zarą kopertę. 

Data stempla pocztow ego Bui-u- 
resti 15. 11. 1938. W ewnątrz n ie- 
wielki kwadrat zadrukowanego 
papieru. „C atre Toti RomunU" —  

l „D o w jzystkieh R um unów " oto 
nagłów ek tej ulotki, której treść 
bizm i jak nastęoute’

„Z e  strony osób wysoce wtarogoł 
nych otrzymujemy informacje że 
tnów jest brane pod uwagę zabójstwo 
Coracllu Codreanu".

Armand Calmescu, którego mor­
dercze zamysły znane nam »« ’>ddaw­
na. fwie dzi, jakoby posiadał zezwo­
lenie J. W Króla na urzeczywistnie­
nie tego ohydnego zamiaru podczas

nieobecności Jego Wysokość, z okazji 
włz* y w Londynie. _j i

C i cucamy podobnie ohydną moi-
Ii v ość.

Ri.~' legionowy czuwa i nic może 
dopuścić, by najczystszy ■ naa*ego 
polecenia *.■ stał zamordowany pizez 
bandę rządzącą łapowników i zdraj­
ców Ojczyzny.

11 listopad 1938.
Kucn L>egion(.wy.

, „A  w ięc wiązi pan —  ciągnie ' 
moj znajom y —  że legionarzt wie 
dzieli, że ich w odzow i grozi 
śmierć. Czy w  tych warunkach 
decydow aliby  się na bezsensowne 
akty terrom ? Czy oni, którzy w  
C odiea.iu  w 'dzieli nie tylko w o ­
dza, ale świętegu proroka mogli 
go narażać na zemstę rządu i S i- 
gurancy* Czy można choć przez 
chw ilę przypuszczać, by głow a 
rektora w  Cluj w ar U. była nawet 
włosa z g łow y C odreanu?"

„A le  przecież n 'e  m« przyczy­
nowego związku m iędzy zama­
chem w  Cluj, a śmiercią C oore- 
anu“ .

„O wszem  proszę pana, związek 
taki istnieje Zabójstw o Codrc -

chodziła na m eoycyne. Otruła mi? matkami i dalszą rodziną. A
sie. M iąja 22 lata" że nie ma w Rumunii ani jednej

„Miała 22 lata. Otruła się. Pe- rodziny inteligentnej, ktom  by 
w nie zawiedziona n r ło ś ć ? "  —  nje miała kogoś bliskiego w Ze- 
raczej m yślę głośno, niż się py- laznej Gwardii, w ięc pan sam
tam,

,Ath miłość! Skądby tam mi­
ło śc i Oni co  innego dziś mają w ca ...«

rozumie .
.Rozumiem. Pańska siostn en i-

KRAWATY POPULAR
z  n i e g n i o t ą c e j  s i ę  d o  p r a n i a  w  w o d z i e  
a  n  g  e  1 s  k  w  j t k a n i n y  , , T O O T  E L ' *

głow ie niż m iłość" —  żachną! 
śię starszy pas.

„Ros.-uni.eni —  odparłem  —  po­
lityka? C odreanu?"

I  P R O W O K A T O R Z Y
.Nie tylko m oja i lostrzenica

Ja sam mam dzieci. Moi synowi.■ c « f « , /—■ , U C Z  Oclili ił i .1 iii U  IJ. wi, I . I'* „  I O J  I I ONa dźwięk nazw.ska Codreanu n8 e ^  w c;
m ój wraiom k a d z ie  „strzegaw - J >..
czo  pal®' na u. a<* rozgląda sie * J J .  areśztówa-
trw ożnle po sąsiednich stonkach nia, na coś gurszego jeszcze".

Czyżby donrawdy sprawy sta­
ły az tak źle? Cfey sam taki, że

i nachyla jąc się niemal do mego 
ucha szencze: „T u  nie można.
Jak pan chce porozm aw iać th . , ,  ,
n i « h ^ «  Pr w k i ,  *> k; °
A lb . lep iej n i .  D e n  penu od- ^

jaK „D!ło” arzemalowało
Z a k*r p a c k ^ l R u ś ?

res"
Stary liberał żegna się ze mną 

i u cisk a  mi w rękę jakąś kartkę.
Chowam ją  dyskretnie do kiesze­
ni. Nie m ogę się oprzeć preykre-
mb w rclen iu  te siedzący na le-  ■ •
wo ode mnie mtództeniec, z osten- 17}  ̂ rozm  w  -
t a y jn ie  r ei ką ópśsk Sałtfbn . ^
obserw uje n nie z p o *  szeroko aia 1 «  ^ P a t y c y  z je d n » j* ir o -

. c j f  i
Moi synowie nie »ą prowoka­

torami — pręży sie dumnie star­
szy pan".

| '„Nie rozum iem ".
1 „U  nas proszę pana, —  ciągnie

rozpostartej „T orp ed y"

W  Z A R f W f i P n i l W A -  
N Y M  M I F S T . F A N I U
Punktualnie o szóstej dzwonię 

dwukrotnie stosow nie do instruk­
c ji  napisanej na kartce do drzwi

ny — prowoka+orzy z drugiej 
. „ I  donraw dy nikogo 'nnego nie 
ma na u n iw erry ec ie ?"

„C i inni się nie liczą. Jest ich 
garstka i nie dają znać o sobie*.

„A  p iow ok atorzy?"
„O  tych jest pełno i to n 'e  +y l-

parterow egc mieszkania. Otwiera ko na uniwersytecie. Czy pan

LwóW, dnia 9 grudnia 19u8 
W  lw ow skim  ukr „D ile "  po ja ­

wiła się dnia 8 grudnia b. r. na-1 
stępująca notatka Z Husztu.

„Zewnętrzny wygląd Husztij
*  'im ien iu  .ę. C-esko - węgiersko V 

■osy Iskie napisy znika,.4 1 wsz< - 
dzie zjawiają się wyłącznie czJ„to 
ukraińskie- Handel rozwija się 
n rmalnie. Ceny towarów zwy* 
kłe, przyrzym jaizyna nawet po­
taniała. „Nową Swobodę*' .dzien­
nik nkr.) czyiaja wszyscy —  nie 
tylko Ukraińcy, ale Czesi. Wę­
grzy i Żydzi*
Tyle „D ’ło “ . Notatka pow yż 

sza od „a "  do „ z "  kłamliwa. D o­
wód. Po p ;fcrwsze: jak  mogła ja ­

rzyna potan:eć, skoro tamtejsi 
rmeszkrńcy je j nie mają i poza 
'„mam&łygą”  Innego pożywienia 
nie uznaja. Po drugie: jakim  cu ­
dem Karputoruscy analfabeci w 
przeciągu zaledwie paru tygodn 
nautzyTli się czytać po ukraińsku 
„N ow ą Swobodę** —  pozostanie 
'n jem nicą  „D iła".

Oczywiście, bezkrytyczny czy - 
ełnik „b ory te l" w szys’ k :e bzdu­

ry „D P a" przyjm uje bez żadnych 
zastrzeżeń. Oto inetida zdobyw a­
nia szerok ch mas, „narodovro u - 
św iadom ionych Ukraińców" dla 
których p. M udryj w alczy o  auto­
nomię. T. K.

Z n s l e z i o n y  n a  p i l u  n a h ó l
Rovsz^rpat kro e dz'ed

K a m i e n i e  ś ó ł f t o n e
powstają ¥. ski.te.t złego funk. iono- 
wania wątroby Wętroba iest fi trem 
dla krwi rjameczyszczona krew może 
powodować Kcreg rozmaitych doli- 
glfwośdl bóle artretycznc. łamanie w 
kościach, bóle płowy, podenerwowa­
nie, wztircia odbijania, bóle w wą­
trobie. n cłmak w ustach brak ap -  
tytu, twedzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy i wyrzutv na skó­
rze, sklcnność -lo tycia, mdłości i i<- 
zyk obłożony Choroby złej przemia­
ny materii niszczą orgamzir i przy-

1 ftpiaszają n aróść . Racjonalną zgodną 
s naturą kuracją jest norm owanie 
czynności w ątroby i nerek. Dwudzie­
stoletnie dośw iadczenie wykazało, że 
w eh o n b re h  na tle ziej Drzem any 
m aterii, chron icznego zaparcia, ka- 
m ieniech żółciow ych, żółtatzee. otv 
łoóci, artretyźm ie maią za losowanie 

j zioła „C hołek inaza ’ ’ H. Niemoje- - 
I skiego B roszury bcjta i.iie  wysyła 

looor, ftz.-chem. „Choiekmaza" fl. 
Niemc^?wsk!cgo, Warszawa. Nowy 
świat 5 oraz aptek) i skł. apteczne.

Okropny wypadek zdarzył się 
we wsi W ielonek. pow. BŁamotul 
skiego. Bawieca się na polu 4 
letnia Janina S&uderówna, żna- 
lazła nabój, który przyniosła do 
mieszkania i w ręczyła swem ‘ 
T7-’ etn'em u bratu, Edmundowi 

W nieobecności starszych chł^ 
piec zaczął m anipulow ać przy 
naboju. W rów nej chwili naitą*

piła eksplozja, której skutki oka­
zały się fatalne. Ciężko ranni zo­
sta li: Eamund Szudera, Jego 
brat 7-letni Jan, których natych 
miast przewieziono do szpitala 
v Szamotułach. Lżej ranna zo­

stała m m owolna sprawczyni wy 
padku Janina Szuderównr

Wypadek ten w yw ołał w okoli­
cy przygnębiające wrażenie,

450 ro b o tn ikó w  słra ik u je
ż a t D i k o i f  ż i d a n l a  r o b o t n i c z e

auznu w y b o r c z a

Zatrudnieni przez M iejski Kt>- 
mitet O byw atelski Pom ocy dla 
B ezrobotnych robotnicy w  liczbie 
450 ludzi pracujący m. L na sta­
dionie m iejskim  od Kilku dni śtrąj 
kują na znak protestu przeciw ko 
niewydaniu przez Fundusz Pracy 
należnych robotnikom  z okresu 
bezrobocia bonów  Żywnościowych.

Strajk ma przebieg sprkojny i 
Jest nadzieja, że interw encja Z a­
rządu M iejskiego w  W ojew ódzkim  
Biurze Funduszu Pracy przyczyn*

się do zaspokojenia słusznych żą­
dań robotniczych.

P. P. S. pozazdrościło Ozonowi 
d u  zebrania wyborcze z muzyka.

„sukcesów" i również t t i%

14.800
b e z r o b o t n y c h

w  P o lu s lc , A n  to  olu 
l na Ż o lib o r z u

n - niewątpliwie wymownych 
klttdczących o wzras«ie „sa- 
•nożnoóc," Warstawy jest liczba bei - 
'tito.iinj ji  rosnąca *. roku na rok. 

Ostatnie sestawiehia statyslycine po­
dają, ie  w Samym tylko Polusłt, An- 
„apoltt 1 gi Jbt.sd knetuje 14 8uo ła­
dzi. t * w ‘eJ« należę dolictj‘ć ao te­
go -ryfrs bczdimnych nocujących w 
„Cyr.fa" na Dsiklcj, w schrtfniska na 
Jagteilońsitiei 19, L iszno »8 1 wresz­
cie tych, którzy noeuią na dworcach, 
w przytułkach itp. (p)

Z e h r. nle
p r z e  i w y d (  r c z e

na TargAwiiu
Dziś w  niedzielę o godz. lł.3 0  

przed południem Odbędzie się 
ZEBRA N IE  PRZE DW Ł BO RI Z L

N ARO D O W EGO  K O M IT E T U  
R A D Y K A L N E G O  
W  O K R Ę G U  18. 

przy u licy Św Wincentego 83 
na Targówku.

Przem awiać będą czołowi kan­
dydaci Narodowego Komitetu 
R  idykalncgo oraz przedstawicie­
le centrali Komitetu.

Ht-er i Goering
W  b d r Ó S K U

LO N DYN , IO. 12. Korespondełi. 
d ei m ik a  „D aily H erald" donosi, 
że w  drUj i] połowie grudn a spo 
dziewany jsM  przyjazd HI Dera 1 
Oaeringa do CdańsKiu

M iejscow e narodowo - socjali­
styczne organizacje czynią jui 
Przygotowania na przyjęcie nie­
zw ykłych  snści.

anu było  w  norm alnych w aiu n - 
kach nie do pomyślenia. Tchórze 
z Sigurancy dobrze w ied z i:! ' czym  
lo m ogło grozić Zabiciu Codreanu 
musiały towarzyszyć nowe repre­
sje przeciw ko Żelaznej Gwardii. 

Chciano za jednym  zamachem za­
bić i wodza i ruch. W odza b-. n e' 
m ógł odrodzi! ruchu, ruch by n e 
móg? pom ścić wodza. A  na to, że­
by uderzyć w  ruch, trzeba było 
znaleźć pretekst- Nie można było 
ot tak niew iadom o dla czego pa­
kow ać m łodzież naszą setkami ■ 
tysiącami da w 'ęzień, z któryeh 
nie zawsze s.'ę w vchcdzi“

- U C Ł E C Z K / "
„Nu, gdyby Codreanu nie ucie­

kał..."
„I  pan w  to w ierzy — zrperzył 

się starszy pan —  Przecież tc 
kłam stwo! W  dodatku głupie 
kłam stwo, nawet bez pozorów 
prawdopodobieństw a. Czy pan 
wie, że ońi tam w R ’mnicul Serat 
rami nie pozwalali na to, by irr 
nawet podczas przechadzki zdej­
m ow ano kajdany z nóg. Oni znaj: 
dobrze naszych żandarm ów i n*e 
chcieli stwarzać najm niejszego 
nawet pozoru ucieczki. A  zi esztą 
pan zna drogę z Ploesti do Buka­
resztu. Ten las, w  którym  rzeko­
mo urządzono zasadzkę, to jest 
właściw ie park, a nie żrden las. 
A o  piątej rano jezt tam na szo­
sie taki ruch, jak w  połudm e na 
bulw arze Bratianu. Ciągną tam 
sznurem wozy z mlekiem, z jarzy 
nami. I nikt nie zauważył an; na­
padu, ani ucieczki, ani n ic sły - 
Fzal strzałów Nie m ój panie. C o- 
dreanu i jego  13 towarzyszy nie 
zgm ęło na szosie w czasie uciecz­
ki. Zastrzelono icn metodą czek l- 
n o w s k ą '—  strzar w tył g łow y — 
na podw órzu więzienia w Tilavi* 
i tain w rzucono do dołu i zalano 
niegaszonym  wapnem, żeby ślad 
po nich n ’’e pozostał .

A  teraz niszczy się ruch. I to 
m etodami, o  których się wam 
tam na zachodzie nawet nie Sni 
Czy pan wie, dlaczego otruła się 
m oja siostrzenica? Należała do 
Żelaznej Gw ardii i groziło je j 
aresztowanie. N iedawno a r ii to- 
wano kilka Jej koleżanek. D ziew ­
częta te wrzucano p o jed yń :zo  do 
cel, gdzie siedziało po k ilku n isb i 
zaw odow ych przestępców. Dalej 
już chyba nie murzę tłum aew ć. 
Pan rozumie m oją siostrzenicę. 
Z chłopcam i zresztą też się nie 
cackają w  więzieniach. D ym i­
sja gen. Antonescu wi<jże się 
właśnie z n iebyw ałym  traktow a­
niem aresztantów Po m iancw a- 
niu go dow ódcą 3 -go  Korpusu 
generał przyjechał do K iszynio- 
ws 1 przeprow adził inspekcję 
podległego mu więzienia. Było 
tam 400 legionarów  w  tak strasz­
liw ych  warunkach, że generał na­
tychm iast pojechał do Bukaresz­
tu, by zaprotestować przeciw ko 
znęcaniu się nad m łodzie lą ru­
muńską. A resztow anym  leglona- 
rom  protest generała nie zdał się 
na nic, ale gen Antonescu został 
zw olniony ze sw ego stanowiska i 
od tej pory słuch o nim zaginął. 
Jesteśm y wszyscy o niego niespo­
kojni, bo u na „zagin ionych1* od ­
na jdu je  się po pew nym  czasie w 
gliniankach z przestrzelonym i gło 
wami. Tak było na początku ru­
chu legionow ego z Ciumettlm 1 
10 innymi legionaram i, tak dzieje 
się ciągle. Ostatnio „zagin ionych" 
liczym y na tysiące W śród nich 
jest i A leksander Cantrcuzm o 
ewentualny następca Codreanu. 
U kryw iJ się dotychczas na przed­
mieściu w dom u robotnika. Przed 
dziesięciu dnhm i zrmerilł k ry jów ­
kę i niebawem  przepadł bez śla­
du. Może udaoł mu się uciec za­
grań cę. A le  mało mamy nadziei".

W OBRON Z 
AU SCHNITT6W

i
A le niech mi pan powie w imię 

cśego dzieją Mę te wszystkie ok­
ropność i ’  Dlaczego szaleje obu 
stronny terror?

„Przede w izystklm  te iror  nie 
Jest obustronny. Żelazne Gwardis 
nigdy nle ataicowaia pierwsza. 
2amuch na Ducę był odpowiedzią 
za zam ordowanie 11 legionarów. 
Zabójstw o Stelescu, zdolnego 
skądinąd ch łopca, a le prow okato­

ra, było odpowiedzią na próbę 
zamordowania Codreanu A  w 
imię czego Siguranza i żandarmi 
m ordują i katują m łodzież ru­
m uńską? To takie proste. W imię 
obrony wygodnego i rozwiązłego

P I E R N I K I , .
mlouzie słriine o .  3-ch poboień

KARMELKI 6vrlątecsnc
w barwnym ooan- wanin.

MflRMEI ADKI 
FIGURKI

z Tiajiepszei cz ko!:

CZEKOLADĘ

owocow*

choinkowe
z Tiajiepszei rz kol: dy.

w blokach
i w  pioszku

p o l e c a

E .  W E D E L
życia kliki rządzącej i w  tmi, 
obrony fortun pp. Maksów Auss- 
chnittów i Fliederm anów, w któ­
rych rękach znajduje się 80 proc. 
narodowego majątku Rumunii 
Ruch leg ion ow y  zagrażał syre- 
kurzystom. łapownikom, boga­
czom żydowskim i tym w szyst­
kim którzy Rumunię traktowaL' 
jak sw ój folw ark. Całe to towa­
rzystwo sp rzym ierzy ło  się, by nie 
dopuścić do głosu ludzi, którzy 
nieśli krajow i przebudowę spo­
łeczna i reform ę zepsutych oby­
czajów , k tóre kom prom itowały 
nas w oczach Europy. A nad 
wszystkim ohięła patronat „du ­
du ia". * )

—  Cóż za „du du ia "?
—  Ta sama, która od lat kilku 

nastu ciąży tak fatalnie nad ty­
ciem naszego kraju. Em isariusz- 
ka 161 masońskich i w ielkiej f i -  
nansiery żydowskiej. Już pan 

• wie...
n ie r ó w n a  w a :,x a
—  Wiem, wiem. *Ale niech mi 

pan jeszcze powie jakie są szan­
se obu stron. Któ zatrium fuje w 
tej walce pom iędzy kliką -ządzą 
cą, a młodzieżą na .odow ą.’

—  Trudno doprawdy odpo­
wiedzieć. Si-y są pozornis nierów  
ne. Z jedn tj £p»oiv żandarmeria, 
wojsko, aparu* adm in istracj;ny, 
pieniądze AusseiinUtów. a z dru* 
(dej uruoa egzaltow anych ideali­
stów, bez organ izacji, bez pienię­
dzy i bez wodza Trudno uwie­
rzyć, by ta młodzież, którą się ła­
mie siłą i przekupstwem n.ogła 
wytrzym ić aackisk koalicji Kapi- 
lalistyczuo - aam inisiracy jnei 
Ciągła in filtracja  prowokatorów 
i szpiztów m ole łatw o sprowa­
dzić ruch legionow y, iw laszcra  
gdy nie stało Codreanu oa  ma 
nów ce Wie pan, ostatnio utw o­
rzono specjalne stypendia studen­
ckie. 2000 stypendystów rządo­
w ych ulokow ano w m «.:hu pre­
fektury policji. Ta msię Jui zaj­
mie ich wychow aniem  p. Marine- 
cu, szef naszej po lic ji. Już dziś 
nazywają tych studentów „styper 
dystami Sigurancy". Co pędzie 
jak tacy w ejdą w życie i zaczną 
rządzić Rumnią. Nie, mój panie, 
do tego dojść nie może Mtóda 
zdrowa, ideowa Rumunia musi 
zw yciężyć starą Rum unię, ptzeżar 
tą korupcja. Musi zwyciężyć, ju ż  
choćby dla lego że jest m łoda i 
zdrowa. A jeśli nawet pozornie 
ulegnie, jeśli tamci zattamszą ją  
po kopplniach i utopią we k iw i, 
to Jednak pozostanie w rumuń­
skim naicdzie pęd do dobra, pra­
w dy, do w yzw olenia się ze złych 
obyczajów , do bezinteresow nej 
służby O jczyźn e Tego pedu nikt 
w nas nie zabije. Codreanu JaK 
piorun rozświetlił mroki naszego 
tycia publiezhego. Przejrzeliśm y 
wbzj scy. I m 'cdzi i my, starzy. 
Dziś nie mugę zrozum ieć Jak mo­
głem przeżvć życie w poaopnej 
żatęchłej atm osferze I w*dzięcinj 
jestem Codreanu z& ten zastrsyl. 
idealizmu, Jaki nam na stare lata 
ttaplikow ł".

STANISŁAW  N O W AK O W SK I

*) Duduia —  dziewczyna.
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